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Wczorajsza Hlszpanja
O a ra z K i z  ż y c ia , k tó r e  ju ż  n ie  w ró ra

Czasy przedwojenne, to za- 
m erzchla przeszłość. N ie  dlatego  
yśmy tych czasów nie pamiętali, 
cz dlatego, że O D ,c z a jo w o ś Ć  
psychika ludzka zmieniła się o 

.00 proc.

W  S K L E P IE

W  Barcelonie. N ie  znam języka  
M uszę kupić to i owo, me mam  
pojęcia, jak  się to nazywa . gdzie 
się to dostaje.

Wchouzę do sklepu, gdzie mo­
głyby się znajdować okulary, t tu 
dopiero widzę, że dostanę wszyst­
ko tyUo me okulary.

W łaściciel pokazuje mi swoje  
towary i nam awia do kupna. Roz­
m awiam y jak  się da, na migi.

Zrozum iał, uśmiecha się, zo­
staw ia tow ar na laazie, zaprasza  
uprzejmym gestem do wyjścia, 
zamyka sklep w biały dzień , pro­
wadzi mnie sam do w łaściwego  
sklepu, gdzie objaśn ia znów o co 
m, w łaściw ie chodzi.

N A  T a R G U

Dużo tu owocow i jarzyn  nie­
znanych europejczykowi. v 

Stoję w  podziwie przed rozma­
itość lą i przepychem D a r w  na 
tych straganach, pytam, co to 
jest, do czego to służy, jak  się to 
je.

Przekupki, przepychając się jed  
na przez drugą, o iiarow u ją  dziw ­
ne owoce.

Piem ędzy nie chcą przyjąć, od­
rzuca ją  je  z dumą.

—  N iech pam weźmie do domu, 
aprobuje, a jeśli przypadnie do 
gustu, kupi* pani oaemme jutro.

P U C Y B U T

Jak wszyscy praw ie mężczyźni 
w  tym kraju, przypomina granda  
hiszpańskiego swoim  majestatycz  
nym chodem, gestami, pięknie 
wykrojonym  profilem  uwarzy M a  
na sobie dobrze skrojone ubranie, 
eleganckie obuwie, jedw abną ko- 
szuię i gdyby nie małe pudło pod 
pachą, możnaby go wziąć za jed ­
nego z licznych don M iguelów  
czy don Pedrów .

Przyklęka, podkłada pod kola­
no na chodniku serwetkę, czyści 
pantofle  i czyni to wszystko uro- 
ezyScie, spokojnie, z namaszcze­
niem.

Piękna, nawpółrozkwitła róża

tkwi za uchem, odcinając sie swą  
czerwienią od kruczych włosów.

„Piękne macie kwiaty"...
Klęczący grand odpowiada, szyb 

ko, bez w ahan ia : „W  świetle pani 
urody bledną najpiękniejsze kwia 
ty naszej kochanej ojczyzny".
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Staruszka, żebraczka. Bez da­
chu nad głową, chora, biedna.

S p .  g d z ie  p o p a d n i e ,  c z a s e m  n a  
u l i c y ,  n a  ł a w c e  w  o g r o d z ie ,  c z a ­
s e m  p r z y  b r a m i e  c m e n t a r n e j .

W łaaze  nie .nteresują się nią, 
dowodów nie ma żadnych, zapom- 
n.ała już sama, skąd pochudzi.

N ’e wyciąga ręki po jałmużnę, 
siedzi i milczy.

A le  zawsze dostaje coś.

Ma nawet swoich stałych o fia ­
rodaw ców : .istonosz daje je j co­
dzień pół lit.ra mleka, piekarka —  
bułkę, rzeźnik, gdy jest w dobrym  
humorze, okropną czarną kiełba­
sę, która wisi we wszystkich skle­
pach.

M arja  jest zadowolona z życia.
„Ziem ia jest mojem łóżkiem, 

niebo —  dachem, wszędzie są do­
brzy ludzie, którzy rozumieją, ‘ że 
starość i nędza to ciężki I0 3 . M at­
ka Boska jest moją najlepszą o- 
piekunką. Obiecata mi, że weź- 
iiie mnie do nieba, gdy wybije  
moja godzina"

Żebraczka M arja  uśmiecha się 
na myśl o złotej drabinie, po kió- 
rej będzie się wspinać do nieba, 
gdy skończą się wreszcie zrem- 
skie troski i zmartwienia.

Skarb w kipszenl starego ubrania
Dziwna przygoda wiernego sługi

920 km. na godzinę
Maksymalna szybkość samolotu

Czy istnieje maksymalna gran i­
ca szybkości dla samolotów, nie­
zależnie od siły motoru? Celem  
znalezienia odpowiedzi na to in­
teresujące pytanie czynione były 
liczne doświadczenia w Langley  
Field  w stanie V irg in ia  (U S A ).

Doświadczenia te, przeprowa­
dzane w  specjalnie sKonstruowa- 
nym tunelu do „superszjbkości", 
dały dość sensacyjne wyniki. O - 
kazało się bowiem, że przy szyb­
kości wyzsżej niż 920 km. na go­
dzinę, powietrze przepływające  
przez górną powierzchnię skrzy­
dła samolotu, nagle usuwa s ’ę, wy 
w ołu jąc  t zw. „ fa lę  uderzeniową"

(shock w ave) i samolot traci swą  
nośność. Tak więc wskutek szoku 
pow ittrza samoloty używane o- 
becnie n.e będą mogły osiągnąć 
większej szybkości, m i 920 km. 
na godzinę, jakakolw iek byłaby  
siła motoru.

Aby  to przezwyciężyć, trzebrby  
było wynaleac zupełnie nowy ry­
sunek sarzydeł aparatu. Badania  
tego zjawiska przeprowadzone zo­
stały przy pomocy precyzyjnych  
zdjęć film owych i ogłoszone zo­
stały przez dr George W . Lew is ‘a, 
dyrektora Narodow ego Komitetu 
do Badań Aeronautycznych w  
Rockefeller Center.

Niektóre wypadki pow tarzają  
się seryjnie. Taka naprzykłao hi­
storja o m ilionowym spaditu, jaki 
przj padi w uaziale Wiernemu słu 
aze powstańca z 63 roku, u który 
to spadea procesuje się teraz ro­
dzina Polaków — bardzo jest po­
dobna do przygody niejakiego Mi 
kołaja ozentes.

Lal temu 40, w ywędrował z W ę  
gier do Am eryki były lokaj Miko 
ła j Szentes. M usiał wprawdzie iue 
bawem pożegnać się z m arzenia­
mi, o kopalniach złota 1 workach  
pełnych aoiarów , otrzymał jednak  
dobrą posadę kamerdynera, u mi­
lionera W illiam a Forsta.

M ija iy  lata. Siary Forst polubił 
. w iernego sługę i traktował go 
mniej więcej tak, ja s  bohaterzy 
powieści W ooahouse‘a traktują  
nieocenionego J e ffe r ie sa . bo  
Szentes był, jak  to muwią, „per­
łą".

Forst owdowiał, stracił też uko 
chaną córkę w tragicznych oko­
licznościach. Pięcioletnia dziew­
czynka pozostawiona na chwilę  
bez opieki, podpaliła na sobie su- 

jkienKę 1 spłonęła żywcem Śmierć

ro zasłużył sobit na taką /dzięcz- prasowym (no, naturalnie, ie  by.
ność u swego pana Szentes od 
rzucił grzecznie intratne propo­
zycje i oświadczył w wywiadzie

ły i „w yw iad y "), że zamierza wró  
cić do ojczyzny i osiedlić się na 
wsi w cichym domau z ogródkiem.

s z k o ł a  z a w o d o w a
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Dyrektywy na Europę
centralne; rady bezbożmkow w  Moskwie

T o  i  o w o

h U M U K
RO ZW O J T E C H N IC Z N Y  

Sędzia do oskarżonego: —  Co, 
w tak poważnym wieku kradnie 
pan jeszcze samochody?

O skarżony: —  Pan .e sędzio, w  
m ojej młodości jeszcze samocho­
dów nie było.

PO SZUK IW ACZE ZŁOTA  
POD W O DA

Przy ujściu rzeki Rio Grandę do 
' zatoki Vigo zatopiła zjednoczona flo­
ta angielsko - holenderska w I7u2 r., 
powracającą z Meksyku eskadrę hisz 
pańską, która w składzie 18 statków 
wiozła ogromne skarby w zlocie, sre- 

I brze i drogich kamieniach. OJ togo 
czasu, nie brak byio prób wydobycia 
zatopionych skaibów, kusili się o to 
śmiali nurkowie francuscy, szwedcy i 
inni _  naprożno. Morze nie chce wy­
dać spowrotem swej zdobyczy," do­
piero w ostatnich czasach skonstru­
owano aparaty, przy pomocy któ­
rych meżna podjąć próby, mające ja­
kieś widoki urzeczywistnienia.

Inżynier wioski Mosso skonsiruo- 
wai aparat w postaci olbrzymiej ka* 
mery powietrznej, prostoKąta bez 
dna, połączonego zapomocą sześciu 
szerokich, masywnych rur z maszy­
nami ttoczącemi powier; ze Jest to 
więc rodzaj kesonu. Keson ten o- 
puszcza się w morze w tem miejscu, 
gdzie znaidujc się wrak zatopionego 
okrętu, tak, iż naKrywa on miejsce

poszukiwań. Pod osłoną kesonu nur­
kowie mogą pracować spokojnie nad 
wydobyciem beczek i skrzyń ze zlo­
tem z wnętrza statków hiszpańskich

TROSKI PARYSKICH KUCHARZY
W kolach paryskich smakoszy za­

panowała od pewnego czasu manja 
fiiologji stosowanej w dzieozinie sztu 
ki kulinarnej. Gastronomom nie wy­
starcza już sam smak majonezu np., 
zastanawiając się przytem, czy istot­
nie „majonez- jest praw.dlową naz­
wą i czy nie należalooy raczej pisać 
i mówić „bajonez", jako ze potrawa 
ta została wynaleziona w Bajonnie. 
Obecnie troską i kłopotem najwięk­
szym gastronomów jest odnalezienie 
żródbstowu wyrazu „tournedos".

Wynalazcą cotletu tournedos oyt 
podobno dr, Veron, który od rokn 
ISsO da 1S35 stał na czele opery pa 
ryskiej. Veron *byl wielkim smako­
szem i pewntgo razu polecił kucha­
rzowi, aby pokrajał filć na cienkie pla 
sterki i Składał je po dwa razem. Z 
tego to sjiosobu składania kawałków 
mięsa „dus a dos“ powstała nazwa 
„tournedos".

dziecka w yw arła

Centralna rada rosyjskich bez­
bożników utworzyła specjalny Ko­
mitet prawników, którego zada­
niem ma być ustanowienie wy­
tycznych w dziedzinie uregu low a­
nia stosunków pomiędzy Kośeio- 

wstrząsające *em a Państwem w krajach, gdzie
wrażenie na Forseie. Zdziwaczał , spoczywają w ręku ron-
stat się ouludkiem, zwinął miesz- ‘ tów ludowych. Komitet „m ada się 
kanie 1 zamieszkał w ciasnej man- z ^5 członków : 15 spoóiod nich 

sardzie swego wspaniałego pała-, Rosjanie (m . in. Tuchaczew- 
cu w Brook łyn , W  ostatnim d k re -,s^ *L  ref,zŁa innych narodowości, 
sie życia stykał się tylno z um bio- Jako PO-totawg swych rozważań  
nym służącym, którego traktował komitet bierze prawo przeciwko 
jak  najbliższego pow iern iK a. j kościołom wydane przez rząd

ZSR R  w  r. 1917. Jak wiauomo,Ubiegłej Zimy Forst zapadł Da 
grupę 1 umarł po parudm owej 
chorobie. Cały majątek zapisał 
na cele dobroczynne zaś staremu  
słudze polecił wręczyć sw oje zni- 
szi zone ubranie, które ostatnio 
codziennie nosił. Osobliwy upo­
minek wywołał pewne zdziwienie, 
gdyż przypuszczano, że jednaK 
Forst bardziej po pańsku wyna­
grodzi wiernego M ikołaja. Nato­
miast M ikołaj z czułością zdjął 1  
wieszaka ubranie swego pana, 
skropił je łzami i ułożył, przesy­
pawszy Kamforą, na dnie swego  
kuferka Dopiero w kilka miesię­
cy pozmej porządkując kuferek  
wyczuł coś twardego w kieszeni 
ubrania. Okazało się, że był to 
portfel zaw ierający akcje warto­
ści dwustu tysięcy dolarów, zaś 
w bocznej kieszeni marynarki 
znajdowała się koperta z 40 ty­
siącami dolarów.

Wiadoniuść o niezwykłej przy 
godzie M ikołaja rozeszła s.ę lo­
tem błyskawicy wśród znajomych  
zmarłego m iljonera. Posypały się 
oferty d la w iernego sługi. Kilku 
m iljonerów zaczęło się ubiegać o 
względy kamerdynera, który w i­
docznie Dyl p raw dz.w ą perlą, sko-

prawo tc wprowadź.ło do Rosji 
prześladowania religijne. Komitet 
ma obecnie opracować poszczegól­
ne paragra fy , wprowadzając do 
ri.ch „udoskonalenia" 1 opiera jąc  
się równocześnie na nowej konsty 
tucji, ogłoszonej niedawne przea 
Stalina. Po zakończeniu prac ko­
mitet prześle zachodnie - europej­
skim rządom Frontu Ludowego  
odpowiedni memorjał, w którym  
sprecyzuje wszystkie wytyczne.

W  ten sposób bezbożnicy, ukry­
wając się za parawanem  „ideoio- 
gi. Frontu ludowegu", usiłu ją  za­
panować nad catą Europą.

Bezpieczeństwo pracy
na wysiaw .e  

Przemyślu Metalowego i Elektrotechnicznego
W ystaw a Przem ysłu M etalowe­

go i Elektrotechnicznego zorgani­
zowana z okazji X tego uroczyste­
go Zjazdu Inżynierów Mech ani-' 
ków Polskich, bęazie przeglądem  
naszego dorobku ; możliwości roz­
wojowych w dziedzinie dwocn pod 
stawowych gałęzi przemysłu pol­
skiego, posiadających pierwszo­
rzędne znaczenie dla kultury kra­
ju  1 dla jego siły obronnej.
, Jest to pierw sza w ystaw a tego 

rodzaju pomyślana na tak szero­
ką skalę, przyczem znaczenie jej 
będzie tem większe, że została 
zorganizowana w stolicy.

Fakt, żt na wystawie nietylko 
nie pominięto, ale potraktowano 
z catym pietyzmem zagadnienie 
bezpieczeństwa pracy, dowodz.i, 
że nasze sfery przemysłowe 1 tec-h 
niczne interesują się coraz g łę ­
biej tym problemem.

Paw ilon  „Bezpieczeństwa P ra ­

cy" umieszczony został w sdinem 
centrum wystawy obok wielkiego  
pawilonu Hut Żelaznych. W  sto­
isku tem zwrócona została uw aga  

na 3 zasadnicze spraw y : 1) D la ­
czego należy prowadzić waikę z 
wypadkami przy pracy? 2) Jak  
należy ją  prowadzić 1 3) Co robi­
my w tej dziedzinie?

Ponadto w 9-eiu punklach wy­
stawy umieszczono taDhce z „d* 
powiednienu plakatami j nap.sa­
rn.. Wobec tego, iż wystawa wzbu­
dzi niewątpliw ie wielkie zainte­
resowane nietylko W arszaw y ale  
całego kraju, a zwłaszcza sfe r  
przemysłowych, technicznych, 
szkolnictwa, szczególniej szkolni­
ctwa zawodowego, św iata robotni­
czego, należy przypuszczać, że 
przyczyni się w dużej mierze do 
spopularyzowania idei bezpieczeń 
stwa pracy w  naszem społeczeń­
stwie. *
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ZAGINIONA MINIATURA”

Tłum aczyła M agdalena Samozwaniec.

O baj panowie spojrzeli na pokojową ze zdumieniem.
Roześm iała się. -  Wszystko nu to sam powiedział i prosił, aże­

bym sobie to dobrze zapam iętała, ponieważ bęuą mię się o to py­
tać. Uważałam  to za bardzo dubry kawał. W ogóle jak iś wesoły 
gość i  taki przystojny. Chłopak jak  złoto! —  Dygnęła  i skierowała  

kroki w stronę drzwi.
—  Staćl —  rozkazał profesor Horn —  Czy ten pan odjechał 

taksówką?
_  N ,e —  odparła. M ia ł sw ój prywatny wóz. I zdaje mi się, że 

jeszcze nie odjechał, bo przed kilkoma minutami w .działam  go, jak  
siedział w  swoim wozie i popijał Duljon z jajkiem.

Dygnęła 1 oddaliła się.
W  S ik a  godzin później, Irena Smutny i masarz K ule znaleźli się 

W Rostoku, w obliczu kom .sarza policji krym inalnej, który siedział 
naprzeciwko n.-ch niewyspany i nieogolony Przed mm stała dym ią­
ca f.lizawka kawy. P :ł ją  małemi łykami, skarżąc się przytem na 
swój niefortunny wygląd. —  Spałem  zaledwie godzinę —  tłomaczyi 
się —  I to w dodatku na tym marnym tapczanie. Przedtem  , po 
tem musiałem wciąż załatw iać sprawy złączone z tą nioszcaęślit ą 

kradzieżą. M usiałem  wydać różne rczporząuzer.ia ażeby ten, który 
skradł małżonkę Henryka V III-ego  me wym knął nam »ię z rąk. 
Czy to nie straszne) N aw et m alowane żony nie są wolne od adora 
torów IRoześm.ał się, a le-zaraz potem z.ewnął rozdzierająco. Zakło­
potany tem wzruszył ram.onami i 1 znów wypił łyk kawy.

— Skool? —  rzekł Oskar Kule. —  No, panie komisarzu, czy jest 

co nowego?
—  N a  razie mc —  odparł urzędnik. —  A le  co w  tak krótkim cza­

sie należało zrobić, zostaio załatwione. Sieć zaciągnięta, i i  lko cze 

kać k.edy nasze węgorze wpadną w nią.

—  M iejm y nadzieję, że nie złapie się w  m ą tylko stary but — 
rzekł pan Kule.

—  Napew no nie. Po lic ja  berlińska jest powiadom iona i ma 
przyłapać Rudiego Struve w jego m.eszkaniu na H elzendorffstrasse

Irena Smutny podniosła głowę, poczem dżąceim palcami obciąg­
nęła spódniczkę. Oskar Kule był człowiekiem ciężko myślącym  
—  Przepraszam  pana —  mruknął. —  A le  dlatego, że banda oprysz 
ków zawooowych kradnie m iniaturę wartości pói m iljona marek 
i porywa ze sobą broniącego się młodego człowieka, to policja za­
miast śc.gać i przyłapać owa bandę, aresztuje owego młodzieńca? 
To coś całkiem nowego! W ydaje  mi się to cokolwiek naciągnięte, 
jeżeli mam być szczery!

Kom isarz podniósł rękę do gury. —  N ie  tak gwałtownie, panie 
Kule. Ja mam w stosunku od tej sprawy 3\voją teorję. Czy jest 
praw dziw ą —  to się pokaże.

—  Co to znaczy teorję? —  Kule spojrzał pytająco na pannę 
Smutny.

—  Jeśli to, co się zamierza zrobić przedstaw ia duże trudności, 
stwarza sobie plan działania, który ma na celu usunąć owe trudno­
ści — odparła.

—  I to się nazywa, teoiją?
—  Tak jest!
A h a  —  mruknął Kule —  Rozumiem Spotkałem się z tem często, 

tylko niewiedziałem , że to się tak nazywa. M oja zona w  takim razie, 
bardzo jest silną w teorjach. Tylko, że ja  to dotychczas nazywałem  
„poronionemi pom ysłam i" —  Ludue , jak ja  się cieszę ie  Strutego  
niema w domu! Być napadniętym przez opryszków a pozatem je­
szcze zaaresztowanym, to troszkę za wiele jak  na jednego!

Komisarza nie było łatwo wyprowadzić z równowagi. —  Któż 
z nas jest nieomylny! —  rzekł. —  Mimo to wątpię bardzo, ażebym  
się mylił,

—  Pan robi krzywdę te nu t. Sodem u człowiekowi, posądzając  
go! —  zawołał Kule. —  Urzyznaję się, te jestem człowiekiem nic 
wykształconym, który nawet me wie co 10  jest teorja, mimo tego 
jednak, je ś li kogoś uważam za przyzwoitego człowieka, to on nim 
jest napewno 1

—  Drogi panie Kule —  odparł komisarz uprzejmie, ale nie bez|

odrobiny ironji. —  Muszę odświeżyć nieco pańską pamięć. Ze spisa­
nego protokułu, znanym mi jest pewien dżentelmen, który wieie 
godzin podróżował w jednym przedziale 2 caią oanaą opryszków  
1 każdego z nich z osubna, bral również za dżentelmena.

totary masarz odpaw .eaziai mu głośnym  kaszlem, gdy wkońcu  
mógł znów wypowiedzieć zdanie r zek ): Z przykrością muszę panu 
przyznać rację, panie komisarzu. M mo to przysiągłbym , że pan się 
myh. Ostatecznie, to przecież pan Struve, a nie kto inny, zwrócił mi 
uwagę, że mam do czynienia z bandą opryszków?

Kom isarz skinął głową. —  ZroD.ł to dlatego, ażeby w panu  
i pannie Smutny wzbu izić zaufan ie —  odparł. —  Pozatem chciał 
być blizke was, ażeby przy napadzie pomóc swoim kolegom w kra­
dzieży m iniatury Co m j s<ę zresztą najzupełniej udało.

Oskar Kule ze złością potrząsnął głową. — Bardzo to wszystko 
pan logicznie przedstaw.ia, ale mimo to pan się m yli!

—  To się dopiero pokaże —  odpowiedział komisarz z niewzru­
szonym spokojem. —  A teraz chciałbym szanownej pani zadać s.lka  
niezbędnych pytań. Przedewszystkiem : gdzie pani poznała pana 
Struvego?

—  W  Kopenhadze.
—  Przez wspólnych znajomych?
—  N ie. panie Komisarzu.
—  A  więc w jakich okolicznościach?
—  N a  ulicy —  odparła ociągając się.
—  Czy mogłaby pani przebieg tego poznania opowiedzieć szcze­

gółowo?

— Chciałam  —  zaczęła —  kupić sobie przed odjazdem parę bu­
cików, które poprzedniego dnia zobaczyłam w jednej z wystaw skle­
powych, mniej więcej m.ędzy Nyorv a Placem Ratuszowym. Szłam  
przez ulicę szukając owego sklepu. N ag le  ktoś zawołał na mnie po 
■mieniu. Byl to pan Struve.

—  Skąd on znał pani imię ? —  zapytał komisarz —  Sądziłem, 
że państwo się poprzednio nie znali!

—  Pan Struvp tłumaczył się, że jestem tak podobną do jego ku­
zynki, że wziął mnie za nią

(D  c. n.)>
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